
T Y G O D N I K

W I L E Ń S K I
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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

W  N. 27. Tyg odnika W ileńskiego na 
stronnicy 5 , w przypisku położona jest cy- 
tacya pod ty tu łem : Donatio civitatis schi- 
nes: Joan: XVmo ap. M uratori Jn tig . Ita- 
licce me dii cevi T. V- p- 85 j . ef. Ditm. IV  p . 
(55q.  2oó. 206.), którąbym tak tłumaczył:
  sicut incipit a -----  zacząwszy z je-
prim o la tere longum  dney strony wścićjz 
marę morza (1 )
fin e  Pruzza  granicy Pruss ( 2 )
usque ad locum qui aż do mieysca, które 
dicitur Russ; się zowie Russ (5 ):
e t fines Russe a granicami Russi (4)
extendente usque in ciągnącemi się aż ku 
Cracoa. Krakowu ( 5 ) ■
et usque ad flum en  i aż do rzeki Odry (6) 
Odere recte in locum  prosto do mieysca a- 
alcmure lemure (7 )
et ab ipsa alemura u- a od samey alemury 
sque in terram  M ilzae , aż do ziemi Milzyi (8) 
recte intra Odere. . . .  prosto w dół Odry (9). 

Tom. / / / •
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( i )  W śćiąź brzegiem morza Bałtyckie­
go , poczynając od uyściów O d r y .

( 2 ) Daley ku wschodowi postępując nad 
tem że morzem pustynie Prussów były.

(3 )  Locum R u ss , wyraźne uroczysko 
osady Russ ku uyściom Niemna i dziś znay- 
dujące się, nad prawą jego odnogą. O nieni 
powiem y wjęcey w numerze następnym.

( 4 )  ,W epoce donacyi, to jest około ro- 
^l! 9 9 1 i L itwa zdaje się juź była pod za­
li ojowauiem Rusinów, a więc zniszczona 
i pusta, ci zaboi’ce polując W£ jey południo­
w ych łasac.h na zwierzęta: l u d z i  wściaż gra­
nic Prussów i słowian nadwarciańskich, je­
dni od północy , drudzy od wschodu wi­
dzieć się daw ali; dla tego te puszcze m nie­
mano bydź naleźącemi do Rusi podobno, 
bo już imibnia L itw in ów , ani wzmianki 
tatn me było. Należy więc czytać Russiae 
w  tern mieyscu.

(5 )  Po same Krakowian posiadłości, 
Chrobacyą.

(6 )  Rozumieć należy g ó r n ć y  O d r y .
( 7 ) Powinno bydź A lem une, czyli ra- 

czey Olemune. Locum Alem une vel Olemu-  
ne znaczy uroczysko Ołomuniec. Jest dzieł­
ko od kilku arkuszy po niemiecku napisane 
bezimiennie ,  p o d ty tu łem : A lterlu m er des 
hochloOlic/ien u n d  L ralten  U aujjtstcidt Mo~ 
7ens 0 1 m iii z . Prag. 1.761 . które m iałem  
z biblioteki P. SztakeJberga w Rewlu sobie 
pożyczone i niektóre kawałki wynotowałem.



T am  powiada a u to r ,  źe w mieyscu gdzie 
dziś leży Ołomuniec , była włość czyli osa­
da zwana Alemune czyli O łemune, a główne 
jey mieysce , k tó re  się „w wieku VIII. na 
tw ierdzę uformowało , nazywano Ołemuna. 
Założenie tey  osady przypisuje pierwszym  
Mórawcom a v  te  strony przybyłym  około ro ­
ku 65g. Nazwisko Alemune wywodzi od wy­
razu  Ale czyli A li  w  języku dawnym mo­
raw skim  znaczącego głowę, prym , zaszczyt, 
i -wyrazu Murte nazwiska familii czyli po­
kolenia wodza dawnego Mórawców. Cały 
zaś naród, według niego wziął swoje nazwa­
nie od pięknych błoni tego kraju, m óraw a , 
tak  jak Polacy nazywają się od pięknych 
pól swojey ziemi.

( 8 ) M ilzyi, dziś luzacyi górney.
( g ) Przez k tó rą  linia prosta od Ołomuń­

ca do uyśeiów* O dry  przechodzi.
Antoni - Ludw ik M uratori rodem  z W i-  

niolo, uczony l i te ra t  przeszłego w ieku , 
zbierał wiadomości z rozmaitych rękopi- 
smów i xiąg będących w archiwach medio­
lańskich i xiążęcia M odeny , co tylko się 
stosowało do zabytków starożytności śre­
dniego wieku ; tę kompillacj^ą umieścił 
szczególnie w dziele pod ty tu łe m : A n ti ­
quit ales Italie ae me dii aevi, sive dissertatio- 
nes de moribus italici p o p u li , ab inelinatio- 
ne R om ani Im p e r ii , usque ad annum  i 5o o, 
6 vol in fo l io , Avyszle w latach 3738-1745. 
T o  dz ie ło , jak wielce jest szacowane od
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uczonych , tak  też pełne omyłek d rukar­
skich i innych błędów, zwłaszcza co do wy­
pisywania imion w łasnych; M uratori sam 
gdzie indzięy , ( Novus thesaurus veterum
inscrip tionum ), przyznaje się , że w półza- 
ta r ty ch  napisach , rękopismach nie czytel­
nych i xięgach nadpsutych, niektóre w yra­
zy domysłem z treści mowy nadstawiał, lecz 
imion własnych dochodzić więcey miał t ru ­
dności , dla tego mógł się w innych pomy­
lić. T o  nas ostrzega, jak mało można spusz­
czać się na pisownia zagranicznych badaczów 
starożytności , szczególnie co do sławiań-
skich w yrazów , k tóre  cudzoziemcy dotych­
czas nie przestają kaleczyć.

Rzecz w całey donacyi, o k tó rey  mo­
wa , ma się w tern mieyscu o ograniczeniu 
ziemi, z miastem stołecznein, stolicy ś. Pio­
t r a  zapisaney. Jan XV. P a p ie ż , rozpo- 
sirzeniając wiarę świętą na północy odebrał 
ten  zapis od xiąźąt Polskich Dagona z żo­
ną  O tą i ich synów M isicus et L a m p er tu s , 
nazw anych przez Włochów. Ci xiąźęta , 
z całą swoją familią, ludem krajem i stoli­
cą zapisują się w moc i opiekę oyca ś. T a  
s obca nić inną jest jak Gniezno. Uczony 
S urow ieck i, w dziele o spławach X ięstw a  
W arszaw skiego , dowiódł mocno, że Gniez­
no ma nazwanie od K n ia ży y , xiaźecy , nie 
Zaś od Gniazda. M u ra to r i , zwykłe myla- 
jąc się w pisowni, położył So/unesghe , wy­
raz tak  trudny do wymówienia, jak niepo-



dobny do prawdy. Chciał on widać w yra­
zić Sochin - kneżyy ; nie mało bowiem tu  i 
ówdzie w sławiańskich krajach znaydziem 
uroczysk Sochin, a podobno i nad brzegami 
w a r ty  ; Socha w sławiańskim prowincyali- 
źmie białoruskim , znaczy nietyiko rad ło , 
ale i słup m o cn y , kolumnę podpierającą. 
Jest t rad y c y a ,  ze  SochaczeAv nazywał się 
dawniey Sochin - czerwny , Czerwny  w sło­
wiańskim znaczy czerwony. Możno więc 
w nosić , źe te m ia s ta , po naszemu tłóma- 
cząc , nazywały się K olum nada-x iążęcia  , 
K olum nada - czerwona.

Piszący donacyą, zapewne ktoś z apo­
stołów polskich, zainformow any od geogra­
fów inieyscowych , którzy spodziew ać się 
jacy w ów czas by li,  opisał granice k ra ju ,  
a  nie wchodząc w drobnostki odrębnie o- 
kreślił go czworokątem n iefo rem njm , k tó­
rego boki odpowiadały cz terem  stronom  
świata względem Gniezna. Na północ bok 
p ierw szy zacząw szy od uyściów O dry p rze ­
p row adził wściąż koło morza i siedzibami 
Prussów trafił  do uyściów N iem n a , do u- 
roczysku Russ , znanego handlem sławia- 
nom w odłegłey jeszcze zapewna staroży­
tności. Na wschód od samego miasta Russ, 
wiódł linią prostą do k rakow sk ich , chro- 
back ich , posiadłości, zagabając pogranicza 
daw ney litw y najechaney przez sławian ru ­
skich i nadnarewskich. Na południe od  
Chrobacyi i źródeł O d r y , przeciągnął b ok.
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swojego czw orokąta  do włości A lem une Mó- 
raw ów . K tó re y  główne m ieysce A lem una 
za p u n k t  rogow y n a z n aczy w szy : zachodni 
bok prow adzi w linij p rostey  od O łom uńca 
p rzez  górną L u z a c y ą ,  k tó ry  trafić  powi­
n ien  n ap o w ró t  do uyściów O dry . P r z y p u ­
ściwszy zagięcie boku wschodniego luk iem  
k u  w schodow i, m ożna zgodzić s ię , że t a k a  
figura w w ieku  X . opisyw ała k ra je  podległe  
b e r łu  Mieczysława I ,  lub  hołdujące je m u ,  
lecz ściśle b iorąc, g ran icą  onych nie była.

Teodor N arbutt.

Opisanie odbyte j w Kamczatce zim y w la­
tach i&og. i >810 . .

( (ioknfi. zen ie  )

G dybyśm y przyjechali lądem  do K am ­
czatk i , w ów czas t ru d n o b y  się n am  ta m  
było  u trz y m a ć  , a to  z pow odu nadzw y- 
czayney  w szystkich p o trz eb  drogości.

W  czasie naszego p oby tu  w Porcie  ś. 
P io t ra  i P a w ła ,  p rzedaw ano  ta m  p u d  n ay -  
m izęrn ieyszey  m ąki (*) po Hub: Assyg: 20. 
P u d  masła p o R u b :  80. Mięsa wołowego p u d  
po  i 4. i 16. R ub: i całey  p ro p o rcy i  wszel­
k ie  inne do życia po trzeby . Podczas p o ­
dróży m o rsk iey ,  mieliśmy zręczność tanio  
zakupić  i p rzyw ieść  z sobą znaczną ilość 
• I
{  C ud  i a w i e r a  fu n tó w  4o.



c u k ru  h e r b a ty ,  i m ocnych napo jów ; jako­
w e rz e c z y ,  m ieszkance tu teysi tak  wysoko 
szacują, iż możno za nie wszystko n ierów ­
nie  ta n ie y  nabydż , aniżeli za gotowe pie­
n ią d z e , i to , czegoby tu tey szy  mieszkaniec 
niechcia ł w yprzedać  za R ubli 10, z ochotą 
sam  nastręcza za b u te lk ę  ru m u  lub  wódki. 
K o b ie ty ,  nigdy tu  n iew ym agają  pieniędzy 
za p ra n ie  bielizny, a na tom iast proszą h e r ­
b a ty  lub  cu k ru ,  i p rzy tem  ta k ą  fraszkę; iż 
z powodu taniego przez  nas ty ch  rzeczy n a ­
byc ia  w ydatk i nasze wr K am czatce  , bardzo  
by ły  małe. P o trz e b a  wiedzieć , iż w  ca ley  
K am cza tce  niemasz publicznego p lacu  po­
dobnego do naszych rynków  , ani też  skle­
p ów  w k tó ry c h b y  się sp rzedaw a ły  chleb  i 
m ięso; m ąki ży tn iey  zgoła tu  n iep rży  wożą: 
możno ja ty lko dostać od w oyskow ych za­
łogę K am cza tk i  sk ład a ją cy ch , i to  ze zby- 
w ającey  od t e y , k tó rą  ze sk a rb u  dostają , 
a  ztąd drogo się sprzedaje. Małą ilość 
pszenney  m ąki, k ru p  perłow ych, m asła  i t.. d. 
p rzyw ożą  tu  k u p cy  z O chocka , gdzie podo­
bnież  te  w szystkie  p ro d u k ta  przyw ożą się , 
i  sprzedają  się t a m  po sk lepach  pospołu  
z m ieyscow ym  tow arem . Rów nież  i m ięsa 
n ie  p rzeda ją  tu  funtam i; rzadko  możno k u ­
p ić  ć w ia r tk ę , lub jaką inną część, a t rz e b a  
się s ta rać  w yprzedającego się wołu, i kupić 
go żywego. T a k im  sp o so b em , mięso t r u ­
dne tu  jest do nabycia . W  K am cza tce  ty l ­
ko ludzie  dos ta tn i jadają  mięso wołowe *
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wszyscy zaś inni żyją rybą  , albo zamienia­
ją na w ódkę, tab akę , herbatę  i inne arty- 
k u la ,  jelenie barany  dzikie, niedźwiedzie, 
zające, i rozm aite dzikie ptaki. W szyscy 
mieszkance Kam czatki, a nawet osiedli tam 
Rossyanie , chętnie jadają mięsiwa wszyst­
kich morskich zw ierząt, jako to : wielory­
bie, lwów, psow morskich i inne; lecz nam  
się one niespodobały dla odraźliwego zapa­
chu i smaku.

Dziwno jes t,  do jakiego stopnia t.uteysi 
mieszkance lubią h e rb a tę , nad k tóra  jedne 
ty lko  ostre napoje przenoszą. Żaden żoł­
nierz ze swą zoną, żadna Kamczadałów fa- 
m ilija , dnia jednego nieprzepuszczą, jeśli 
mają u siebie h e rb a tę ,  bez wypicia trzech 
lub czterech razy na d z ień , i za każdą ra ­
żą każdy z nich wypija dziesięć i więcey fi­
liżanek. Cukru używają na zakąskę, p rze ­
to  niewiele go po trzebują ; z małym kawał­
kiem  cukru  mieszkaniec Kam czatki w ypi­
je filiżanek szesc, a przytem  jeśli co jeszcze 
ztąd z b y w a , to  starannie nadal zachowuje. 
Należy to stosować nietylko do klassy ludzi 
b iednych , lecz tez. i do mieszkańców K am - 

, czatki wszelkich stanów. W ezwyczajenie 
się do podobnego napoju , wynikłe z p ró ­
żnowania, tak  się dalece w nich wzmogło, 
iż kiedy niema do sprzedania he rba ty  ( co 
się tu  często p rzy tra fia  albo kiedy niemają 
jey  za co kupić, to  nie we właściwym czasie, 
W któ rym  zwykli ją pijać , stawiają na stół
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filiżanki z im b ry k ie m , i w  te n  czas miasto 
h e rb a ty ,  piją ciepłą wodę z m lekiem . Gdy­
b y  w tę  porę przyniósł im  k to  c u k ru  i h e r ­
b a t y , mógłby dostać w szystkiego, czegoby 
zażadał. N iecierpliwość ich w  podobnym  
razie , dochodzi do ostateczności: często zda­
rzało  się źe n iew iasty  zupełn ie  n am  n iezna­
jom e , przysyłały  do nas swe dzieci prosząc 
o szczyptę  h e rb a ty  i zparę  kaw ałków  cukru . 
N a z a p y ta n ie : zkąd tw ć y  m atce  przyszło 
prosić  u nas h e rb a ty  ? m y  jey  nie znamy ! 
zw yczayna  by ła  odpow iedź: „M am a  iuź
5, w ięcey tygodnia n iep iła  h e rb a ty  , a  po- 
„ w iadano źe P anow ie  macie jey w ie le . ,ł 
O tóż i racy e  i ca łe  p raw o  podobney rek w i-  
zycy i!  Ż o łn ierze  n a w e t ,  k tó rz y  się rodzili 
w  sam ey R o s s y i , ta k  da lece  w ezw yczaili 
się tu  do h e r b a t y , źe jeśli usłużą w czem  
kom u , za co daje się u  nas zw yczaynie p o r-  
cyę go rza łk i ,  to p ro szą ,  aby  ich m iasto t e ­
go uczęstow ano herba tą .  Rzem ieślnicy i 
m ay tk o w ie  nasi*, k tó rzy  w wolnym  od sw ych 
z a tru d n ie ń  czasie usługiwali n iek tó ry m  z tu -  
teyszych  m ieszkańców  , m niem ali z począt­
k u  , źe ci d rw ią  z nich, gdy m iasto gorzał­
k i ofiarowali im  h erba tę ;  i poczytując grzecz­
ność K am czada łów  za  szyderstw o , dosyć 
im  g rubo  n a  nią o d p o w iad a li ; lecz p o te m  
zaprzyjaźniw szy się z  ż o łn ie rz a m i, załogę 
tu teyszą  sk ład a jącem i, sami polubili h e rb a ­
tę  , a n iek tó rzy  n a w e t  sporządzili sobie fili­
ż a n k i;  lecz ja dowiedziawszy się o takim
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n a łogu , kaza łem  w szystkie  ich cło h e rb a ty  
służące naczynia  na  d robne  po tłuc  kaw ałki.

A ..........

PRÓBA NADZMYSŁOWYCH WYRAŻEŃ.

K a ż d y  na s w o ie  k o p y to .

P o n ie w a ż  ty le w W iln ie  exys tu je  pism p e -  
ry o d \c zn y ch ,  źe połowę składają ty c h  , k tó ­
r e  te raz  w Polskim  jeżyku  wychodzą, p r z e ­
jeżdżając tedy  przez W i ln o ,  dla in te r e s u ,  
doi p a re  w terri m iasteczku zabaw ić się m u ­
s ia łe m , p rzeto  m ały  m o m en t w o ln iey szy , 
używ am  do udzielenia  jednem u z ty c h  pism, 
zdarzen ia  u czo n eg o , k tó re  n iedaw no  m ia ­
ło mieysce w  Lubelsk im  w dom u p rz y ja ­
ciela mego P ana  P. —  l^yly to  św ięta  , zje­
chali się dom ow i i cokolwiek gości, i \ye- 
solo je przepędzano. W  pośród zabaw  by ły  
też  i uczone ro z m o w y , bo świat te  raź ni ćy- 
szy jest uczony. Mówiono wiele o filozofii, 
o g ram m atyce  , o m e ta f iz y c e , o języku : 
roztrząsano szczególniey myśl Bentkow skie­
g o ,  źe każdy język pow in ien  m ieć oddziel­
ną filozofią swoją. O to  gdy spory  m ocno 
się w zn ieca ły , przyszło  n a  m yśl dow cipne­
m u  P an u  D. że u t r z y m y w a ł , iż nie ty lk b  
każdy język , ale w każdym  języku k a ż d y  
s tan  pow inien mieć swą oddzielną filozofią, 
m e ta f iz y k ę ,  bo inaczey  r z e m ie ś ln ik ,  in a -  
czey rolnik  nadzm yslow e myśli swoje w y-



rażać  będzie . Ś m iech u  b y ło  z t e g o , w  tyrri 
k tó ś  z a p r o p o n o w a ł , by  w szyscy  obecni p i­
sali o c zy m  bądź nad zm y sło w y tn  , czy lilo- 
zoficznym , n a p rz y k ła d :  ja k  u zyc  sw ych  p o ­
m ysłó w  d la  dobrego ja k ie y  r z e c z y , ja k ieg o  
p rze d m io tu  w y ło że n ia .? Zgoda! zgoda! k rz y ­
kn ię to . W sz y sc y  i n iew ia s t  m e  w yłącza­
jąc oddz ie ln ie  do  s to lików  w  k ilk u  poko jach  
ro z s ta w io n y c h  zasiedli , a w  m in u t  k ilka ­
naście  rzecz  zosta ła  uko ń czo n a .  Było w ie le  
op isów  p o d a ń e y  p r o p o z y c y i , a  k ażd a  in n a  , 
z ty c h  k i lk a  było  god u iey szy ch  uw'agi, a te  są: 

L .  P o m y s ły  nasze kon ieczn ie  p o rząd n ie  
szykow ać  p o t r z e b a ,  t r z e b a  je u s taw ić  w  od­
d z ia łac h  , k tó re b y  n a  za k o m m e n d e ro w a n ie  
nasze  ła m a ć  i w iązać  d a w a ły  się. Ż e b y  te  
p o m y s ły  c zy n n iey  d z ia ła ły  , z d o b ra n y m i 
z n ich  i n a y le p ie y  s ta r a n ie m  p isa rza  w y ­
ć w ic z o n y m i,  n a leż y  w je d e n  p u n k t  n a c ie ­
r a ć  i p o tę ż n y m  u d e rz e n ie m  , n ie p rz y ja c ie l ­
ski f ro n t  p rz e ła m y w a ć ,  a lbo  w ścis łych  sze­
re g a ch  s taw ić  z n ich  l i n i ą , z k tó re y b y  gę­
ste  s t rz a ły  , w szys tko  co się n a  su n ie  n a  
śm ie rć  g n io t ły ,  a k tó r a b y  w szystk ie  p r z e ­
c iw n e  z a m a c h y  o d p a r ła  i pokona ła . T y m  
je d y n ie  sposobem  m ożna  d o b rz e  użyć  po ­
m y s łó w  , z ich pom ocą  n a  p lacu  się o t rz y ­
m a ć  i zw ycięzcą  zostaw ać  : in a cz e y  , k ie d y  
p o m y s ły  t e  w  n i e ł a d z i e , b e z k a rn ie  ro z p u ­
szczone zostaną , ro z p ie rszc h łe  m yśli i r z e cz ,  
d a rm o  b ęd ą  pobo jow isko  o s t r z e l iw a ć ,  po­
jedynczo  w y b i te  zostaną.



M . Pomiędzy pom ysłam i, k tó re  każ­
dem u pisarzowi w jego widoku na myśli 
s ta ją , są jedne , k tó re  >v prostey linij do 
zamierzonego punktu  dążą , inne z ukosa i 
krzywo. Pićrwsze są te , których on nay- 
ściśley trzym ać się m a: w nich dokładność 
i  pewność z n a jd z ie : nad nirni nay pilni ey 
się zastanawiać i baczyć jak jedna do d ru ­
gich przystając , ile są między sobą podo­
bne. Inne zaś przez różne swe ułamkowe po­
działy, dadzą wypadki przybliżone, k tóre  nie 
m niey  pisarzowi przydać się mogą. P ie rw ­
sze za podstawę służyć będą, inne do w ykre­
ślenia reszty  przydadzą się. Obrane p ierw ­
sze ?a prom ień z wziętego środka, wszelką 
nieforemuość innych łacno wduki i koło obró- 
c ą , nadadzą im pewny i oznaczony wym iar, 
wywiążą ilość szukaną. Przeciwnie , jeże­
li pisarz ponłysłów swoich nie rozróżni, bę­
dzie stawiał figury nieforemne , nie zdoła 
wyprowadzić stosunkowy ani porównania.

S. Ach ! jak brzydki, jak szpetny' sens, 
W k tó ry m , pomysły nie są dobrze wysta­
wione. Jest to znakiem , źe piszący ich nie 
czuje. Uczucia jego , powinny je przen i­
k a ć ,  łagodzić, up iękrzać , w porządku na­
pinać i splatać. W ysłowienie dopiero tych 
w yobrażeń będzie zwierciadłem , które  
wszystką piękność i przyjemność uczuć od­
bije , bo jak szkło czyste zwierciadła , ła­
dn ie jszym i rzeczy wystawia , tak słowa , 
Stroju i p rzepychu  naw et dodają.
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Z.  Żeby co smakownie i z dobrą roz­
sądku przypraw ą napisać, bez Avatpienia , 
iz konieczną rzeczą będzie dobrze ją nasma- 
źyć , przedmiot swóy tęgo w głowie wywa­
rzyć , w niey go przetrawić , jego pomysły 
po rozkrawać, części ich twardsze i podley- 
sze po odcinać, saine tylko naywyborniey- 
sze ułożyć, które słodyczą wyrazów napoić 
należy. Chybiony ten ś ro d ek , przyniesie 
rzecz niedogotowaną , zamiast słodyczy, o- 
pieprzoną: próżne słowa i niepotrzebne wy­
obrażenia naszpikują niesmacznymi przy­
d a tk a m i,  u tw orzy ją zakisła siekanina, bę­
dzie niezrozumiała mięszanina jak groch 
z kapustą.

W.  Buia myśl pisarza głęboko swym 
płodem  zajętego po rozlicznych odnogach 
pomysłów swoich. W yobrażenia  te , rodzą sid| 
i  wydają zaraz mnóstwo in n y ch , k tó re  s t a ł  
nowią stopnie, w pokolenia układać się da­
jące. Przez to czytelnik będzie p rzepro­
wadzony na drogę pierwotnego tych pom y­
słów prawictwa ; przez to nie wpadną m u  
w  oko jakie podrzutki swych oyców nie m a­
jące ; au to r  uchroni się od kazirodnego 
b    któregoby się mógł dopuścić , gdy­
by  ściśle familij pomysłów swojego przed­
m iotu nie poznał. T e  są zdaniem moim 
jedyne środki do gruntownego pomysłów 
poznania i użycia.

Z podziwieniem na tak i wypadek, spo­
zierali na siebie wszyscy, filozohczności nie
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■wiele tam  było , ale Pan D. zgadł , każ­
dy się c z u ł , źe po swojemu wytłómaczył. 
Pan  L. ze  szlifami złotemi niegdy popisy­
wał się na polach Sierra Morena , Pan  M ,  
był kadet świeżo z W arszaw y p rz y b y ły , 
Panna  R. dosłyszawszy, źe w W arszaw ie d ru ­
ga ed y c ja  romansu Rynaldo Rynaldyni wy­
chodzi , użyła wszelkich sp rężyn , żeby go 
w ciągu d ruku  arkuszam i dostawać i roz­
p ływ ała  się nad czułemi z Aurelią i L au rą  
scenami. Pan Z .  większą część życia był 
pieczeniarzem  na dworze hrabiego T . gdzie 
o samych stołowych przysmakach mawiano. 
Pan  PV. ubogi, mnogą liczył fam ilią, sam 
czuwał około swych dziatek , bo m atk i nie 
miały. ________

H I L A S  i K U P I D O .
P a s t e r k a .

AV pośrodku łączki ozdołmćy k w ia ta m i,
N ad p rzezroczystym  i lubym  stru m ien iem ,
Gdzie piękność óko zachw yca i m a m i,
P od  m iłym  krzaka różowego cien iem ,
Bożek miłości łow am i znużony 
Spoczął przyjem nie i  tw ardo  uśpiony.

W śró d  w onney  kw ieci spał chłopczyna ładny  j  
W d zięk i na  koło niego w z la ty w a ły ,
N a jego tw arzy  ig ra ł uśm iech zdradny ,
P rz y  nim  na traw ie  leżał łuczek m a ły ,
Z  drugiey  zaś s tro n y  kołczan szczerozłoty 
P rzenik liw em i napełn iony  g ro ty .
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Kiedy tak  bożek spoczywa sk rzyd la ty , 
Pięknych pasterek tani przebiega grono;
I gdy zrywają różnobarwne kw iaty , 
Uyrzały z nagła dziecinę, uśp ioną,
Z  cicha się zatem do krzaku zbliżają 
I w  dziecku bóstwo miłości poznają.

A c h ! rzekną sobie , tento jest m orderca. 
K tóry  spokoyność naszą często t ru je , 
K tóry  zgubnemi gro ty  rani serca ,
I  wolność w  pę ta  niewolnicze k u je ,
12 sdć się nad n im , ukarać go trz e b a , 
W szak zręczność samą podają nam nieba..

To rzekłszy z kwieci wieńce uplatają ;
A zgotowawszy ciężar więzów srogi 
Śpiącego bożka nagle poryw ają ,
W iążą  mu ręce , skrzydełka i n o g i;
'le n  się przebudza, niezmiernie zdziw iony. 
W idząc się w  dziewic ręku  uwięziony.

Chce się w y ry w ać ; lecz daremna praca t 
Już go pasterki dobrze skrępowały.
Do próźb się zatem i narzekań zw raca : 
Kecz one na to naymniey nie zw ażały , 
Pękiem go wonney róży oćw iczyły ,
Same się w  mgnieniu oka oddaliły.

Płacze kupidek obity , związany ,
Kiedy w tey  właśnie chwili Hilas młody 
Pędził przez łączkę śnieżyste cab an y ,
,Po nad brzegami przezroczystey w ody; 
W id ząc , iż chłopiec płacze uw ięziony. 
Przybiegł do niego litością waihuzony.



—  s 56  —

T u  bożek z zdradnie ułożoną m in ą ,
P asterzu  , rzeknie , uw oiń m ię z niey.'oli ,
Z litu y  się , z lituy  nad biedną dzieciną ,
W szak  od tw ey  życie me zawisło w o li ;
P o ta rgay  na m nie ciężar w ięzów srogi >
A  same tobie w ynadgrodzą Bogi.

H ilas b y ł m łody , n iew inny do tego ,
Nie znał co jeszcze pożary m iłosne ,
N ie znał i spraw cy onych o k ru tn eg o ,
N adto z n a tu ry  m iał serce litośne ,
W  ięc nie pytająo  c w ięzów  przyczynę ,
R o z ry w a  p ę t a , u w a ln ia  d z ie c in ę .

W  te in  zdrayca K upid  czując , że jest w o ln y , 
O trząsa  z resz ty  w ięzów  bark i m a łe ,
C hw yta sw óy kołczan niew dzięcznik  sw aw o ln y , 
P o ry w a łuczek  i kładzie wreń s trza łę  ,
A  gdy już b rzęczy  n ap ię ta  c ięc iw a ,
G ro t zgubny serce pasterza  przeszyw a.

H ilas uczuw sży w  sercu  ra n ę  srogą ,
Z adaną gro tem  dotkliwrym  zdradziecko ;
Gniewem  p rz e ję ty , a razem  i trwrogą ,
R zuca sie , skarać chcąc zuchw ałe dziecko.

A le się wzniósłszy w  górę ten  chłopiec nie sz c z e ry , 
Odleciał do Idalii n a  łono C y tery .

Józef Truszkowski.

Dozwala się drukować a warunkiem przedstawienia do Ko- 
Siite tn sześciu ezeinplarzów dla mie jsc  przeznaczonych. Duia 5 
ł i ie s iąca  Marca roku  1817.
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